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WSTĘP

Blisko półtorawiekowa działalność duszpasterska kapucy­
nów lubelskich {1724—1864) przypadała na lata niezwykle 
trudne dla Kościoła i' narodu polskiego. Był to okres stoipnio- 
Wego upadku Rzeczypospolitej, narodzin długotrwałej walki 
0 suwerenność i niepodległość państwową, pogłębiania się wła- 
STtej świadomości narodowej oraz tworzenia się nowoczesnego 
JJarodu polskiego. Zakonnicy aczkolwiek stanowili społeczność 
«ość mocno wyodrębnioną spośród reszty społeczeństwa, to jed- 

poprzez swe funkcje duszpasterskie byli niezwykle mocno
^sadzeni w konkretnej rzeczywistości politycznej, społecznej 
1 religijnej. Tym samym chcąc nie chcąc musieli zajmować 
odpowiednie stanowisko wobec bieżących wydarzeń, zwłasz- 
Cza politycznych. Oczywiście ich reakcja na zachodzące pro-
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cesy była różna w zależności od dkresu, miejsca i charakteru 
zdarzeń, jak również sytuacji wewnątrzzakoninej. Stąd też za­
angażowanie patriotyczne kapucynów było zróżnicowane, choć 
można zaobserwować stały i ciągle wzrastający stopień ich 
aktywności w kwestii narodowej. Szczyt tego procesu osiąg­
nięto w trakcie manifestacji religijno-patriotycznych lat 1860— 
—=1861 oraz w czasie trwania powstania styczniowego.

I. SCHYŁEK RZECZYPOSPOLITEJ SZLACHECKIEJ

Epoka saska i stanisławowska charakteryzowały się ciągle 
postępującą stabilizacją organizacyjną młodej rodziny kapu­
cyńskiej na ziemiach polskich, niebywałym rozwojem teryto­
rialnym zakonu i znacznym wzrostem personalnym 1. Zjawi­
skom tym towarzyszyła stała polonizacja zakonu, mimo że 
wpływy Włochów i Czechów w kustodii, a później prowincji 
polskiej były dość znaczne. Zyskując coraz większe wpływy 
w szerokich kręgach społecznych, zakonnicy tracili swą daw­
ną, uprzywilejowaną pozycję kapelanów dworskich, a tym sa­
mym z roku na rok malała ich ranga w życiu politycznym 
drugiej połowy XVIII w.. Procesy te nie sprzyjały powszech­
nemu zaangażowaniu się kapucynów w sprawy narodowe do­
by Stanisława Augusta Poniatowskiego. Późniejsze rozprzęże­
nie organizacyjne — spowodowane rozbiciem terytorialnym, 
upadkiem i ponowną reerekcją prowincji polskiej — jakie 
miało miejsce w czasie dwu ostatnich rozbiorów i długolet­
nich wojen napoleońskich; wespół z kryzysem wewnętrznym

1 W ogólnej liczbie klasztorów  na ziem iach polskich końca XVII w. 
kapucyni należeli do grupy — poniżej średniej, gdyż posiadali zaled­
w ie dwie placówki. Dopiero w pierw szej połowie X V III w. w ystąpiło 
niezw ykłe tem po w zrostu liczby konw entów  kapucyńskich. W ciągu 
niespełna 20 la t (1739—1754) z kilkudziesięciu ofert fundacyjnych zre­
alizowano aż 14, a w chw ili pierwszego rozbioru ‘Polski było już 24 
placów ki — co staw iało kapucynów  n a  3 m iejscu w bezwzględnym  przy­
roście klasztorów  w X V III w. Ten ponad dziesięciokrotny w zrost licz­
by nowych placów ek kapucyńskich był zupełnie niespotykany w całej 
Rzeczypospolitej. W raz z rozwojem liczebnym klasztorów  kapucyńskich 
następow ał także stały  rozwój personalny. O ile w 1739 r. na wszy­
stkich ziemiach polskich było 62 zakonników  (41 kapłanów  i k lery ­
ków oraz 21 braci), o tyle w 1753 r. kustodia św. S tanisław a liczyła 
208 zakonników  (106 kapłanów , 36 kleryków  i 66 braci zakonnych). 
N a dw a la ta  przed pierw szym  rozbiorem  polska prow incja składała 
się już z 232 kapłanów , 25 kleryków  i 1/18 braci —  to jest 37'5 wszy­
stk ich  zakonników.
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zakonu, je,go powolnym przezwyciężaniem w pierwszych dzie­
sięcioleciach ubiegłego stulecia —  decydowało o stosunku za­
konników do kolejnych władz rządowych, programie ich dzia­
łalności w  czasach niewoli narodowej oraz postawie wobec 
ruchów konspiracyjnych i powstań narodowych. 2

Kapucyni lubelscy przez bardzo długi czas pozostawali na 
uboczu wydarzeń społeczno-politycznych okresu upadku pań­
stwowości polskiej. Poza jednostkowymi wypadkami nie włą­
czali się w nurt procesów zachodzących na ziemiach polskich 
przełomu XVIII i XIX  w. Przyczyny tego stanu były różne. 
Rodzina zakonna przez długi czas składała się z Włochów i 
Czechów, dla których polskie konfederacje i insurekcje oraz 
reformy państwowe były zupełnie czymś obcym. Z kolei sta­
łe rozrastający i polonizujący się zakon przyjmował coraiz 
“Większą liczbę osób o niezbyt wysokim poziomie intelektual­
nym i moralnym. Stąd też schyłek XVIII w. charakteryzo­
wał się wstępowaniem przez polską prowincję kapucynów w 
okres poważnego kryzysu wewnętrznego, co —  razem z trud­
nościami, dezorganizacją życia publicznego, atmosferą niepew­
ności, zagrożenia kasacyjnego, braku łączności z poszczegól­
nymi domami i władzami zakonnymi, przy jednoczesnej sła­
bości tych ostatnich —  absolutnie nie sprzyjało jakiemukol­
wiek zaangażowaniu się kapucynów z Lublina (i nie tylko 
2 Lublina) w sprawy narodowe.

Poza tym stopniowo malała ranga samego Lublina, jako 
Wpływowego ośrodka kulturalnego i politycznego. Miasto u- 
bożało na skutek toczących się nieprzerwanie' wojen i klęsk 
żywiołowych oraz pustoszało, gdyż szlachta przenosiła się na 
Wieś unikając kontaktów z kolejnymi władzami zaborczymi. 
Choć w dalszym ciągu pełniło ono rolę centrum administra­
cyjnego pomiędzy Wisłą a Bugiem, to jednak jego świetność
Jako dawnego miasta trybunalskiego należała już do przeszło­
ści.

Zabrakło więc lubelskim kapucynom odpowiednich bodź­
ców zewnętrznych, animujących społeczne i polityczne zaan­
gażowanie, tak jak to było w przypadku chociażby Warszawy 
Czy Krakowa. Ponadto a może przede wszystkim kościół kla­
sztorny w Lublinie nigdy nie pretendował do roli sanktua­
rium narodowego, jakim niewątpliwie była kapucyńska świą-

P. D u c h n i e w s k i ,  Kap'ucyni polscy 1772— 1970. w: Zakon św. 
^nciszka w Polsce w latach 1772— 1970; tenże w: Franciszkanie i ka- 

p red., J. R. B a r ,  Warszawa 1978 s. 140— 142; Z. O b e r t y ń s k i ,
czątki polskiej prowincji kapucynów, Warszawa 1936 s. 19—30.
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tynia w Warszawie. W jego murach nie eksponowano cen­
nych pamiątek chlubnej przeszłości, a pomniki czcigodnych 
fundatorów i  dobrodziejów nie tworzyły z lubelskiego kościo­
ła konwenckhego narodowej nekropolii. Dlatego też świąty­
nia ta nie mogła się poszczycić wspaniałymi uroczystościami 
związanymi z rocznicami narodowymi i bohaterami narodo­
wymi, a nawet kilkudniowe ceremonie pogrzebowe po śmier­
ci księcia Pawła Karola Sanguszki — marszałka Wielkiego 
K sęstw a Litewskiego (1750 r.) i fundatora klasztoru lubel­
skiego — miały oprawę i treść jedynie religijną. 3

Przeżywanie kryzysu wewnętrznego — łącznie z pozbawie­
niem bezpośredniego bodźca zainteresowania się minioną prze­
szłością, a tym samym brak motywacji i konieczność przypo­
minania jej innym — powodowało, że kapucyni konwentu lu­
belskiego więcej uwagi poświęcali sprawom zakonnym i dusz­
pasterskim, aniżeli temu wszystkiemu co działo się poza mu­
rem klasztornym. Oczywiście od czasu do czasu odgłos wy­
darzeń publicznych był tak silny, że znajdował posłuch we 
wspólnocie zakonnej.

Po raz pierwszy zdarzenie takie miało miejsce w czasie walk 
konfederatów barskich. Zawiązana w Barze pod koniec lute­
go 1768 r. konfederacja., skierowana przeciw carskiej inge­
rencji w  wewnętrzne sprawy Rzeczypospolitej, bardzo szybko 
znalazła swoich zwolenników w Lublinie. Już w kwietniu miej­
scowa szlachta, mieszczaństwo, a nawet chłopi skonfedero- 
wali się pod wodzą marszałka wojewódzkiego Józefa Rojew- 
skisgo. Samo miasto stało się jednym z głównych punktów 
oporu barzan.

Wydarzenia te odbiły się głośnym echem także w klaszto­
rze kapucyńskim. Jak zachowali się zakonnicy na wieść o za­
wiązaniu konfederacji trudno dziś powiedzieć, bowiem nie za­
chowały się źródła. Wydaje się jednak, że zainteresowanie ty­
mi wydarzeniami było duże wśród braci zakonnej. Świadczy­
ły o tym zapiski miejscowego kronikarza 'klasztornego, który 
nad wyraz szczegółowo odnotowywał wszystkie doniosłe i tra ­
giczne zdarzenia tamtych dni. Przede, wszystkim dokładnie 
zrelacjonował uroczystą przysięgę, jaką konfederaci złożyli 
20.04.1768 r. w dominikańskim kościele św. Stanisława. Anna-

8 B iblioteka Publiczna im. H. Łopacińskiego w Lublinie (dalej: Blop.) 
Rkps 2169 k. 204—209; W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e w Krakow ie, 
oddz. na W awelu (dalej: W APK O. Wawel), A rchiw um  X X  Sangusz­
ków, Rkps 595 s. 15— 17.
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lista musiał brać osobiście udział w tych uroczystościach lub 
posiadał niezwykle szczegółowe informacje od osób trzecich. 
Dowodem tego było zamieszczenie pod' relaoją z obchodów ro­
ty przysięgi konfederackiej. W kronice klasztornej przyto­
czono również opis kwietniowych walk, zamkniętych w mu- 
rach miejskich barząn, z oblegającymi ich rosyjskimi wojska­
mi interwencyjnymi pod dowództwem brygadiera Lie wena. 
Zainteresowanie dalszymi walkami konfederatów musiało być 
duże, jeżeli pod dniem 7.07.1768 r. odnotowano okoliczności 
śm erci przywódcy lubelskiej konfederacji J. Rojewskiego. 4

Mistyczna atmosfera wśród zgromadzonych w Barze, ultra- 
katolicki charakter sprzysiężenia Józefa Pułaskiego i Michała 
Krasińskiego, posługiwanie się emblematami patriotyczno-re­
ligijnymi, a zwłaszcza podniesienie oręża w obronie zagrożó- 
mej wiary katolickiej, spowodowało dość powszechną przy­
chylność niższego duchowieństwa dla antykrólewskiej konfe­
deracji. Przede wszystkim zakonnicy z zakonów żebrzących 
sprzyjali temu ruchowi. Najsłynniejszym z nich był karmelita 
Marek Jandołowicz — natchniony kaznodzieja, mający op nię 
»cudotwórcy i proroka”.

Ale wśród wielu zakonników popierających działania skon- 
federowanych znaleźli się także kapucyni. Niektórzy są zda­
nia, że literackim prototypem ks. Marka — postaci u Juliusza 
Słowackiego — był sławny i ceniony kaznodzieja Liceum 
Krzymienieekiego o. Prokop Krzywicki. 5 W toku działań kon- 
federackich na LubeŁszczyźnie przyłączył się do walczących 
kapucyn z lubelskiego klasztoru o. Andronik. Zakonnik ten 
miał pełnić funkcję kapelana; jednakże jego posługa duszpa- 
sterska, jak również motywacje przystąpienia do barzan mu- 
saały być niezbyt wysoko cenione, kiedy w lipcu śkonfedero- 
w3ni pozbyli się niewygodnego towarzysza walki i odesłali go 
mi powrót do klasztoru lubelskiego. O innych kapucynach lu- 
bel-ikióh — b :orących czynny udział w działaniach wojen­
nych barzan — źródła milczą; nie wydaje się jednak aby kto­
kolwiek inny poza wspomnianym ó. Andronikiem zaciągnął
P? Biblioteka Polskiej Akademii Nauk w Krakowie (dalej BP AN); 

kps 2351/11 k. 47; J. A. W a d o w s k i ,  Kościoły lubelskie. Na pod- 
awi? źródeł archiwalnych, Kraków 1907 s. 324 -346; W. Ł. K o n o p- 
z y ń s k i ,  Konfederacja Barska, Warszawa 1936 t. 1 s. 46—47; J. 
J u r k i e w i c z ,  W czasach stanisławowskich, W: Dzieje Lubelsz-
yz^y, red. Z. M e n c e l ,  Warszawa 1974 t. 1 s. 456.

Qr ” • D u c h n i e w s k i ,  W literaturze i świadomości społecznej. (300 lat 
n ^ o ś c i  kapucynów na ziemiach polskich), „Ład” z dn. 22.11.1981



17-1 M A R E K  B U D Z IA R E K [6]

się pod sztandary zrewoltowanych wojsk. Zresztą ten jeden 
kapucyński konfederat nie przyniósł chluby klasztorowi lu­
belskiemu. 8

Nie jest bliżej znana reakcja kapucynów z Lublina na: re­
formy .państwa doby stanisławowskiej, uchwalenie Konstytu­
cji 3 Maja, wojnę w jej obronie w 1792 r. oraz insurekcję koś­
ciuszkowską. Klasztor lubelski nie mógł na pewno poszczy­
cić się zakonnikami współpracującymi z obozem reform, co 
w pewnym stopniu może świadczyć o ich małym zaintereso­
waniu kwestiami politycznymi, a tym samym o stopniu jch 
patriotyzmu i poczuciu odpowiedzialności aa losy narodu i 
państwa.

Także zaangażowanie się zakonników w wojnie 1792 r. i 
kilkumiesięcznych walkach imisunekcyjnych 1794 r. jest nie­
stety zupełnie nieznane. Co prawda Tadeusz Kościuszko u- 
trzymywał bliskie kontakty z kapucynami krakowskimi — 
w świątyni których miejscowy gwardian o. Tadeusz Kraw­
czyński dokonał uroczystego poświęcenia szabli' przywódcy po­
wstania, a jego dwaj osobiści kapelani rekrutowali się spośród 
„braci kapucyńskiej” — to jednak o związkach naczelnika z 
klasztorem lubelskim nie ma jak dotąd żadnych informacji. 
Zresztą „Kościuszko rozpoczął w dziejach Polski okres świa­
domego wykorzystywania uczuć religijnych dla pozyskania 
mas ludowych do walki o niepodległość” * * * 7; co oczywiście mia­
ło bezpośredni wpływ na niezbyt maisowe poparcie kleru niż­
szego i zakonnego dla idei społecznych i walk narodowych 
czasów ’ insurekcyjnych. Bierna — jak sądzić należy — po­
stawa kapucynów z Lublina nie byłaby więc wypadkiem od­
osobnionym. Nadto na konwent lubelski nie spadły żadne re­
presje ze strony zaborcy; zakonnicy „w całości się utrzyma­
li”, a ich klasztor wyszedł obronną ręką z czasów ogólnej nę­
dzy schyłku XVIII stulecia.

II. PRZEŁOM STULECI

„Po wrzawie rewolucyjnej — wspominał Kajetan Koź- 
mian — po zapałach, nadziejach, obawach, po chwilowej, acz

9 A rchiw um  Kapucynów  Prow incji W arszaw skiej (dalej: AKWP). A r­
chiw um  K lasztoru Lubelskiego (dalej: AKL); 1-IV-6 t. 1 k. 4, 20, 33,
45, 58 w: BPAN, Rkps 2351/11 k. 112.

7 H. D y l ą g ó w  a, Duchowieństwo katolickie wobec sprawy narodo­
wej (1764—1864), Lublin 1981 s. 37.
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zmąconej swobodzie nastąpiła grobowa cisza, smutek i żal”. 8 
Dla Lublina rozpoczął się kilkunastoletni okres okupacji au­
striackiej. Społeczeństwo polskie — poddane ścisłemu nadzo­
rowi administracyjnemu, w „sposób najdokuczliwszy” szczel­
nie zamknięte kordonami granicznymi, załamane utratą nie­
podległości •— biernie znosiło ucisk władzy zaborczej i trzy­
mało się z dala od spraw politycznych. Ogólnej apatii poddali 
się również miejscowi kapucyni. Ich życie zakonne zostało 
całkowicie zdezorganizowane przerwaniem łączności z władza­
mi prowincjalnymi, będącymi w zaborze pruskim; tymczaso­
wością przynależenia do zakonnej prowincji galicyjskiej, trud­
nościami materialnymi i personalnymi oraz częstymi kwate­
runkami żołnierzy austriackich i rosyjskich w budynkach kla­
sztornych. 9 Polecenia władz wiedeńskich wykonywali bez 
większego entuzjazmu, a Msze św. odprawiane przez nich w 
kościele klasztornym w intencji ostatniego cesarza rzymsko- 
-niemieokiego Franciszka II (1768—1835) i jego brata arcy- 
księcia Karola (1771—1847), były niczym innym jak tylko 
wypełnieniem administracyjnego nakazu..10

Apatię tę przerwały wydarzenia 1806 r. Po Lubelszczyźnie 
szybko rozchodziły się wiadomości o klęsce wojsk pruskich, 
zwycięstwach Napoleona, powstaniu w Wielkopolsce i tworzą­
cym się wojsku 'polskim. Odżywały na nowo nadzieje na 
wskrzeszenie niepodległego państwa polskiego — tym razem 
Pod auspicjami cesarza Francuzów. Nastrojom tym uległo tak­
że duchowieństwo, zwłaszcza niższe, które niezbyt przychyl­
cie patrzyło na austriackie władze zaborcze. Atmosfera pow­
szechnego entuzjazmu nie mogła być obca lubelskim kapu­
cynom. Zresztą od dłuższego już czasu interesowali się oni 
sukcesami militarnymi Napoleona. W ostatnich miesiącach 
1&05 r. podekstytowani zostali niespodziewanym zwycięstwem 
»boga wojny” pod Ulan (20 października), później kilkunasto- 
dniowym przemarszem armii rosyjskiej idącej w sukurs za­
grożonym wojskom austriackim cesarza Franciszka II, by wre­
szcie w grudniowe dni obserwować bezładny odwrót spod Au-

K. K o  z m i a n ,  P am iętniki, W rocław  1972 t. 1 s. 26.
, . ĄKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 5—6; J. D u c h n i e w s k i ,  Dzieje pol-

prow incji kapucynów  w  czasach porozbiorowych (1772— 1864), Lu- 
, ln 1962 s. 57—99 (mps w Bibliotece U niw ersyteckiej KUL); K. G a -  

a a c z, Powstanie prow incji galicyjskiej kapucynów , je j rozw ój i zm ia- 
o, nazw y na krakow ską  1781— 1970. w: Zakony św. Franciszka, s. 

177—202.
10 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 2—4; BPAN. Rkps 2351/11 k. 47.



176 M A R E K  B U D Z I A R E K if8J

sterlitz (2 grudnia) pokonanych oddziałów rosyjskich, z impe­
ratorem Wszeohrosiji Aleksandrem 1̂ — ,X„.) który został o- 
brabowany ze wszystkich rzeczy przez Famcuzów” 11 — na 
czele. Zakonnicy niezbyt przychylnie witali zwyciężonych żoł­
nierzy gen. Michała Kutuzowa, zwłaszcza kiedy ich część zo­
stała bezceremonialnie zakwaterowana na dwa miesiące w 
zabudowaniach klasztornych. Jeszcze nie przebrzmiały nieco­
dzienne wieści o „bitwie trzech cesarzy”, kiedy kapucyni lu­
belscy otrzymali dnformacje, o ukonstytuowaniu się w Ber­
linie we wrześniu 1806 r. kolejnej — czwartej tym razem — 
koalicji antynapoleońskiej. W miesiąc później wiedzieli już o 
wyniku bitwy pod Jeną i Auerstadt. Nieznana jest reakcja 
zakonników na wiadomość całkowitego rozgromienia wojsk 
pruskich Fryderyka Wilhelma III; niemniej jednak niezwy­
kle pozytywnie oceniali ,,(...) zawsze pełne odwagi i wierno­
ści” Legiony polskie, walczące o niepodległą ojczyznę pod 
sztandarami napoleońskimi l2.

Powszechne nadzieje Polaków na odzyskanie niepodległego 
bytu państwowego, rozniecone przez Napoleona po 1806 r., 
wsparte utworzeniem Księstwa Warszawskiego — udzieliły się 
także duchowieństwu. Początkowo spontanicznie poparło ono 
plany cesarskie, bowiem ani rządów pruskich, ani austriackich 
nikt żałował. Jednakże późniejsze długotrwałe przemarsze, a 
zwłaszcza postoje armii napoleońskiej, sekwestry, rabunki, 
przymusowe kwaterunki w obiektach kościelnych ostudziły 
nieco uprzedni zapał. Z kolei ciężkie utarczki z miejscowy­
mi urzędnikami nie budziły entuzjazmu^ księży do nowej wła­
dzy. Mimo to duchowieństwo lubelskie., także zakonne, we­
spół z całą miejscową ludnością niezwykle radośnie i uroczy­
ście witało wkraczający 14.05.1809 r.- do Lublina korpus księ­
cia Józefa Poniatowskiego. Tuż obok konwentu kapucyńskie­
go, w kościele Wniebowzięcia NMP śpiewano uroczyste Te 
Deum i modlono się w intencji zwycięstwa Polaków i Napo­
leona. Nie wydaje się, aby w obchodach tych nie uczestniczy­
li kapucyni.13

11 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 5 ^ 6 ; A. M a n f r e d ,  Napoleon Bona­
parte, W arszawa 1980 s. 481—496; K. K o  z m i a n ,  jw. s., 279.

12 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k, 6; A. M a n f r e d ,  jw., s. 511—516.
13 Książe Józef Poniatow ski — wyswobodziciel Lubelszczyzny spod 

okupacji austriackiej, „(...) szedł ochoczo m iędzy wesoły tłum  uszczęśli­
w ionych rodaków, co go z radosnym i okrzykam i do św iątyni Pańskiej 
odprowadzili, aby tam  obyczajem  bogobojnych przodków do Boga za­
stępów  dziękczynienia za powodzenie oręża polskiego zanieść”. F. S k a r -
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Kok 1812, rok urodzaju i wojny — jak pisał Adam Mickie­
wicz — był kolejnym rokiem nadziei Polaków; wszak w czer­
wcu rozpoczęła się „druga wojna polska”. Był to jeszcze je­
den rok ogromnego wysiłku całego społeczeństwa Księstwa 
Warszawskiego. Duchowieństwo katolickie, tak jak inni oby­
watele /pomiędzy Wartą a Bugiem, musiało ponosić ciężary to­
czącej się wojny. Kler niższy, zwłaiszcza zakonny, nie miał 
innego wyboru, jak tylko cierpliwie znosić liczne wypadki ra­
bunków i gwałtów w czasie pobytu i przemarszów wielu od­
działów wielkiej armii napoleońskiej. Stąd też postawa księży 
Wobec zaistniałych wypadków była bardzo różna.

Kapucyni lubelscy wieść o sforsowaniu Niemna przyjęli z 
Umiarkowanym optymizmem. Zapiski prowadzone w kronice 
klasztornej wyraźnie świadczą, iż zakonnicy żywo interesowa­
li się przegtrupowywaniem sił sojuszniczych — szczególnie 
korpusu saskiego gen. K. F. von Schwarzenberga — koncen­
trujących. się w okolicy Lubartowa. Dla sztabu korpusu po­
siłkowego gen. Antoniego A. Kosińskiego celebrowali oni 
24.08.1812 r. specjalną Mszę św., podczas której wygłoszono 
okolicznościowe kazanie. W tymże samym miesiącu gwardian 
o- Kajetan Małkowski w obecności księcia Macieja Jabłonow­
skiego — prefekta departamentu lubelskiego, wspomnianego 
Uprzednio gen. Kosińskiego i jego sztabu oraz licznie zebra- 
nych mieszkańców Lublina, przyjmował przysięgę gwardii na­
rodowej lubelskiego departam entu.14

Ta aktywna postawa zakonników wobec dziejących się wy­
darzeń nie przeszkadzała im w zachowaniu pewnej rezerwy 
oo do konieczności prowadzenia wojny z cesarzem Aleksan­
drem I — jako wojny zgodnej z interesem polskim. Także 
udział zakonników w duszpasterskim propagowaniu wojny 
1812 r. był raczej ograniczony. Oczywiście taka postawa lubel­
skich kapucynów nie przeczy tezie o zaangażowaniu całego 
zakonu „(...) w akcję poparcia religijnego dla kampanii rosyj­
skiej” i represjach jakie spadły na niego (...) za wierność spra­
n e  napoleońskiej” 15.
b e k ,  D zieje K sięstw a  W arszaw skiego , W arszaw a  1897 t. 2 s. 161. P o r. 
- •  P a w ł o w s k i ,  H istoria  w o jn y  p o lsko -a u str ia ck ie j 1809, W arszaw a 
1935 s. 266—271; K. K  o ź m  i a n, jw ., t. 2 s. 14— 17.

14 A K PW , A K L  1-VI-2 t. 2 k. 11; B PA N  R kps 2351/11 k. 47; K. 
^ o ź m i a n ,  jw ., t. 2 s. 143, 313; F. S k a r b e k ,  jw ., t. 3 s. 73—84; 
£  W i l i a u m e ,  F ry d e ry k  A u g u s t ja ko  ks ią żę  w a rsza w sk i (1807— 1815), 
Poznań  1939 s. 274—275.

8 E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  P rzysto so w a n ie  i  opór. Z a k o n y  m ę ­
skie w  K ró lestw ie  K o n g reso w ym , W arszaw a 1983 s. 305.
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Podobną rezerwę przejawiali zakonnicy w trakcie mroźnej 
zimy 1812 r., kiedy to odwrót wielkiej armii spod Moskwy 
przekształcił się w bezładną ucieczkę zakończoną klęską. Wkra­
czające do Lublina — w styczniu 1813 r. — kilkutysięczne 
oddziały piechoty i kawalerii rosyjskiej, kapucyni powitali 
bardzo chłodno. Niechęć ta powodowana była perturbacjami 
w życiu klasztornym, zaistniałymi w wyniku przymusowego 
zakwaterowania Rosjan w zabudowaniach konwenckich. Nie 
uzewnętrzniając swego stanowiska wobec tragicznych wyda­
rzeń przełomu 1812 i 1813 r., zakonnicy lubelscy mimo wszy­
stko bardzo żywo interesowali się dalszym przebiegiem dzia­
łań wojennych. Świadczy o tym relacja kronikarza o bezna­
dziejnym, choć bohaterskim oporze załogi Zamościa, która pod 
dowództwem gen. Maurycego Hauke przez kilka miesięcy od­
pierała ataki wojsk carskich.16

III. W DOBIE KRÓLESTWA KONGRESOWEGO

Kolejny etap nadziei na własne niepodległe państwo na­
stąpił w 1815 r., kiedy to na Kongresie Wiedeńskim car Alek­
sander I kreował się nowym „wskrzesicielem Polski” Nadzie­
jom tym ulegli także lubelscy kapucyni. Wiadomości o pro­
klamowaniu Królestwa Polskiego (9.06.1815 r.) przyjęli z ulgą 
i niekłamaną radością — jako zapowiedź lepszych dni dla ca­
łej ojczyzny. Wyrazem odrzucenia orientacji profrancuskiej 
był ich udział w solennym nabożeństwie, odprawionym 27.09. 
1815 r. w kolegiacie lubelskiej „za szczęśliwie wygraną wojnę 
z Francuzami” W listopadzie zaś obchodzono uroczyste ogło­
szenie konstytucji Królestwa Kongresowego.17

Konstytucyjny okres Królestwa Polskiego dawał duchowień­
stwu sporo okazji' do zajmowania stanowiska wobec rządu i 
jego polityki kościelnej, jak również kwestii narodowej. Nie­
wątpliwie ówczesne stosunki Kościół — rząd Królestwa ukła­
dały się nie najgorzej — nie było prześladowania duchowień­
stwa, istniała duża swoboda działania instytucji kościelnych — 
choć oczywiście nie brakowało pewnych zagadnień spornych. 
Był to jednak okres tworzenia się nowego modelu „Kościoła 
restauracji” oraz wzmacniania unii ołtarza z tronem w duchu

«  AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 11—12; J. W i l l a u m e ,  Obrona K się­
stwa W arszawskiego w  1812 r., „Przegląd Historyczno-W ojskowy” 3 
(1930) s. 170—180; A. M a n f r e d ,  jw., s. 676—679, 706—716.

17 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 14— 15.
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lojalizmu dla dynastii Romanowych i Świętego Przymierza. 
Pragmatyzmowi w ocenie kwestii religijnej towarzyszyła da­
leko posunięta ingerencja czynników państwowych w sprawy 
kościelne. Przede wszystkim Kościół uzależniony został od 
władzy świeckiej i poddano go kontroli Komisji Rządowej 
Wyznań Religijnych i  Oświecenia Publicznego, a duchowień­
stwu wyznaczono rolę specjalnie pojętej „policji duchowej”. 
Kler katolicki, także zakonny, musiał być zdyscyplinowany, 
dobrze wypełniający swe obowiązki obywatelskie i kapłańskie. 
Takie działania władz Królestwa Polskiego, inspirowane przez 
Petersburg, nie zawsze przynosiły pożądane skutki. Plany cał­
kowitego i powszechnego wciągnięcia duchowieństwa katoli­
ckiego w sieć polityki carskiej,, w służbę lojalizmu i antyna- 
rodowej reakcji nie powiodły się. Z biegiem lat kler diecezjal­
ny i zakonny poza wykonywaniem poleceń wypływających 
z ,,racji stanu”, coraz bardziej angażował się — jeżeli nie in­
spirował — w akcje o charakterze narodowo-patriotycznym. 18

Analizując stosunek kapucynów lubelskich do sprawy na­
rodowej w epoce Królestwa Kongresowego, należy zauważyć, 
że zmieniona sytuacja historyczna wpływała na stopniową e- 
wolucję treści kultowych, jednak nie prowadziła do bezpo­
średnich i jednoznacznych wystąpień o charakterze narodo­
wym i patriotycznym. Dobitnym wyrazem tej postawy była 
reakcja zakomnków na wybuch i przebieg powstania listopa­
dowego. Przez cały okres istnienia Królestwa Polskiego w 
kościele konwenckim gorliwie celebrowano Msze św. za pa­
nującego cesarza Rosji i króla .polskiego. E. J a b ł o ń s k a -  
■ D e p t u ł a  pisze, że „(•■•) zaszczepienie w Królestwie tego 
typu kościelnych nabożeńsitw ’galowych’ — za władcę schiz- 
niatyckiego — było czymś nowym i początkowo przyjęte zo­
stało bez większych oporów z powodu entuzjazmu dla osoby 
Aleksandra” 19. W przypadku lubelskich kapucynów opory te 
nie pojawiły się nawet wówczas, kiedy „liberalizm” Aleksan­
dra I należał już do przeszłości, a despotyzm cara Mikołaja I 
zadomowił się na dobre na naszych ziemiach. W swej świą­
tyni zakonnej odprawiali więc od września 1815 r. nabożeń­
stwa w intencji carów i ich najbliższej rodziny lub brali u- 
dział kiedy celebrowano je w innych kościołach lubelskich.

18 W. U r b a n ,  O sta tn i etap d z ie jó w  K ościoła  w  Polsce p rzed  no - 
™yrn tysiącleciem , (1815— 1965), R zym  1966 s. 134— 141, 228—229; H. D y -  

3 g o w  a, jw ., s. 71—78, 83—84; E. J  a b ł o ń s k a - D e p t  u ł  a, jw ., s.
11—14.

E- J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw ., s. 305.
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Niekiedy uroczystości te miały charakter niezwykle podnio­
sły — uczestniczyli w inioh przedstawiciele kapituły kolegia- 
ckiej, czasami sam biskup J. M. Dzięcielski. Ten ostatni 26.06. 
1829 r. przed kościołem kapucyńskim pragnął powitać w i- 
rnieniu duchowieństwa i obywateli miasta, przejeżdżającego 
przez Lublin cara Mikołaja I. Cesarz jednakże ,X-..) nie za­
trzymał się nawet i pojechał dalej” 20.

Jak już uprzednio wspomniano kościół kapucynów przy Kra­
kowskim Przedmieściu w Lublinie był świątynią nie spełnia­
jącą funkcji nekropolii narodowej. Jednakże przez cały okres 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa Polskiego w sposób nie­
formalny pełnił funkcję kościoła garnizonowego. Należy są­
dzić, że przyczyną zaistnienia tego „ekstraordynaryjmego” dusz­
pasterstwa było samo położenie kościoła św. św. Piotra i Paw­
ła. Znajdował się on naprzeciw obszernego placu Mustry, 
gdzie odbywały się częste parady wojskowe miejscowego gar­
nizonu. Zakonnicy zaś — utrzymujący bliskie kontakty z wyż­
szymi oficerami, a zwłaszcza z ich dowódcą gen. E. Żółtow­
skim — pełnili obsługę duszpasterską wśród żołnierzy i oele- 
browali nabożeństwa galowe. Nadając uroczystościom wojsko­
wym charakter religijny kapucyni — zapewne zupełnie nie­
świadomie — powodowali zacieśnienie się więzi pomiędzy ży­
ciem religijnym a patriotycznym. To z kolei, mimo propa­
gowanego przez czynniki rządowe lojalizmu, prowadziło do 
tworzenia się chrześcijańskiej sankcji poczynań narodowych 
i dążeń niepodległościowych. 21

Nadzwyczajne obchody o charakterze polityczno-patrioty­
cznym kilkakrotnie organizowano w kościele kapucyńskim. 
Jedno z nich — œlebrowane w kwietrtiu 1823 r. — przypo­
minało chlubną kartę przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. Przez 
3 kolejne niedziele odmawiano modlitwy w intencji zmarłego 
20.03.1823 r. księcia Adama Kazimierza Czartoryskiego. Ka­
płani podczas Mszy św. przypominali postać byłego generała 
ziem podolskich, jednego z najwybitniejszych oświecanych ma­
gnatów polskich, współzałożyciela i komendanta Szkoły Ry­
cerskiej, aktywnego członka Komisji Edukacji Narodowej,

20 S. O s t r o ł ę c k i ,  Z kroniki klasztornej, „Lublinianin” 1904 r., s. 
212; AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 14—15, 17—19, 27—32, t. 3 S. 83—84, 
142; tamże, 2-III-1 t. 3 k. 92; BŁop. Rkps 1912 s. 144; „Kurier W ar­
szawski” z dn. 26.12.1826 r., n r 306.

a  AKPW, AKL 1-VI-2 t. 2 k. 16, 20, 27—31, t. 3 s. 2, 83—85; S. O- 
s t r o ł ę c k i ,  jw., s. 212; J. D y b a ł a ,  Piać Litew ski w  Lublinie, „Rocz­
niki Humanistyczne” 20 (1972) z. 5 s. 79—86.
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współtwórcy i obrońcy Konstytucji 3 Maja. 22 Po śmierci gen. 
Józefa Zajączka kapucyni uczcili pamięć zmarłego namiestni­
ka Królestwa Polskiego specjalnym nabożeństwem żałobnym 
z wystawieniem katafalku. Mimo że zmarły był w ostatnich 
latach swego życia ostro krytykowany za swój daleko posu­
nięty lojalizm, był jednakże bohaterem spod Zieleniec, aktyw­
nym uczestnikiem insurekcja kościuszkowskiej, obrońcą Pragi, 
wreszcie generałem wojsk polskich walczących u boku Napo­
leona. 23 Te obchody religijne — nawet gdyby były trakto­
wane przez organizatorów jako uroczystości oficjalne — po­
siadały potężne akcenty patriotyczne. Stawały się motywem 
wielu skojarzeń historycznych oraz przekaźnikiem złożonych 
treści narodowych. Podobny charakter miało triduum żałob­
ne, odprawienie w intencji Tadeusza Kościuszki w bernardyń­
skim kościele św. Pawła. W nabożeństwie żałobnym, celebro­
wanym 17.02.1818 r. przez biskupa W. Skarszewskiego, ucze­
stniczyli przedstawiciele wszystkich lubelskich ziakonów oraz 
władz miejskich. 24

Inne uroczystości urządzane w kościele kapucyńskim — jak 
chociażby obchody 100-letniej rocznicy sprowadzenia zakon­
ników do Lublina — miały charakter wyłącznie kościelny; 
choć niewątpliwie nawiązywały do tradycji historycznej. Po­
dobnie było z uczestniczeniem w akcji misyjnej w ramach ro­
ku jubileuszowego 1828/1827. Mimo bezsprzecznie ogromnego 
zaangażowania duszpasterskiego całego Kościoła, akcja ta bez­
pośrednio nie nawiązywała do treści patriotyczno-narodowych. 
i
IV. POWSTANIE LISTOPADOWE I WOJNA POLSKO-ROSYJSKA

Pod datą 29.11.1830 r. prowadzący kronikę klasztorną o. 
Rajmund Smerdzyńaki napisał „Nieszczęśliwy ów dzień dla 
Wszystkich Polaków” 25. Ocena wydarzeń nocy listopadowej 
była różna. Podobnie jak annalista lubelski, wybuch powsta­
nia listopadowego scharakteryzował gwardian zakroczymski. 
9; Bernard Piątkowski pisał, iż jest to „rewolucja nieszczę­
śliwa” dla całego narodu polskiego. Inaczej zareagował o. Te-

-2 AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 106; S. O s t r o ł ę c k i ,  jw. s. 211.
"  AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 135.

Tamże, 1-VI-2 t. 2 k. 30; L. D e m b o w s k i ,  Moje wspomnienia, 
Petersburg 1898 t. 1 s. 85—86; „Gazeta W arszawska” z dn. 3.03.1818 r., 
nr 18; J. A. W a d o w s k i ,  jw., s. 559.

AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 133.



182 M A R E K  B U D Z I A R E K [14]

rencjusz Żuchliński, gwardian łomżyński. Pod datą 3 grudnia 
pisał on, iż w Warszawie „zrodziła się Rewolucja, czyli Pow­
stanie Narodowe”. Z kolęd o. Beniamin Szymański, przełożo­
ny warszawskiego konwentu, tego samego dnia dokonał po­
święcenia w kościele kapucyńskim rewolucyjnej czapki fry- 
gijsikiej. Wygłosił nadto specjalne okolicznościowe kazanie o 
treścii religijno-patriotycznej. 28

Od pierwszych dni powstania dało się zauważyć pewną sa­
kralizację poczynań wolnościowych. Władze rządowe manife­
stujące swój konfesyjny charakter, wezwały duchowieństwo 
do jak najszerszego poparcia sprawy narodowej. Odpowiedzią 
na tę odezwę było rozpoczęcie na terenie całego obszaru Kró­
lestwa Polskiego 40-godzinnego nabożeństwa w intencji wal­
czącej Ojczyzny. Biskupi, senatorowie Królestwa pospieszyli 
do Warszawy; niektórzy z nich oficjalnie usankcjonowali „re- 
w cucję”, a spora grupa kleru niższego szczerze poparła po­
wstanie. Niemniej jednak duchowieństwo katolickie zostało 
zaskoczone wybuchem insurekcji.

Pewna obojętność wobec wydarzeń listopadowych powodo­
wana była nie tylko oportunizmem bądź kunktatorstwem. Po­
wstanie pozbawione było przecież charakteru religijnego, a in­
teres kół, które je wywołały, nie był zbieżny z interesem hie­
rarchii episkopalnej. Biskupi w swej większości złożyli co 
prawda podpisy pod dekretami władzy powstańczej, lecz do 
rewolucji odnosili się nieufnie. Zresztą wyższe duchowieństwo 
zawsze odrzucało wszelkie działania rewolucyjne i z koniecz­
ności potępiało „burzycieli” istniejącego porządku społecznego. 
Z drugiej strony rządy powstańcze nic konkretnego im nie 
obiecywały, jak również ich polityka kościelna była nie za­
wsze jasna. Z kolei kler niższy nie miał tak wielu oporów w 
czynnym zaangażowaniu się po stronie insurgentów. Duża 
część księży, zwłaszcza zakonnych, zdecydowała się czynnie 
poprzeć walkę o niepodległość ojczyzny, wstępując w szeregi 
wojska polskiego. Jednakże postawa duchowieństwa wobec re­
wolucji 1830 r., wojny polsko-rosyjskiej 1831 r. była niejed­
nolita.27

2’ AKPW. Archiwum Klasztoru Zakroczymskiego. 1-VI-2 t. 2 s. 49; 
tamże, Archiwum Klasztoru Łomżyńskiego. 1-VI-2 t. 2 s. 276; „Ku­
rier W arszawski” z dn. 4.12.1830 nr 325; T. L i p i ń s k i ,  Zapiski z lat 
1825 -1831, Wyd. K. Bartoszewicz, Kraków 1883 s. 216.

27 J. S k a r b e k ,  J. Z i ó ł e k ,  Duchowieństwo w  powstaniu listopa­
dowym (1830— 1831), „Novum” 11—12 (1973) s. 42—56; J. Z i ó ł e k ,  Pa­
triotyczna postawa duchowieństwa w czasie trwania powstania 1830—•
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Powstanie listopadowe trwało w Lublinie niespełna 3 mie­
siące. W pierwszej jego fazie miasto stanowiło jeden z głów­
nych ośrodków organizacji rewolucji, a jego mieszkańcy nie 
szczędzili ofiar na jej rzecz.28 Powstanie poparło czynnie miej­
scowe duchowieństwo, a dwaj lubelscy biskupi — Józef Mar­
celi Dzięcielski i Mateusz Wojakowski wykazali wiele gorli­
wości i poświęcenia. W pierwszych dniach rewolucji listopa­
dowej polecili oni podległemu sobie duchowieństwu odczytanie 
z ambon odezw i rozporządzeń Rządu Narodowego oraz Ko­
misji Wojewódzkiej Lubelskiej. Nawoływali mieszkańców do 
modłów w intencji powstania, składania ofiar; zachęcali do 
wytrwania przy sprawie.

W akcję propagandową włączyło się również niższe ducho­
wieństwo lubelskie. Szczególnie znaną postacią był karmelita 
Hipolit Maryański, głoszący kazania wyjaśniające przyczyny 
i cele powstania oraz misjonarz Stanisław Krzyżanowski, gor­
liwie opiekujący się jeńcami polskimi w szpitalu wojskowym. 
Jednakże władze zakonne karmelitów, bernardynów i domini­
kanów były przeciwne włączaniu się wspólnot do działań in- 
surekcyjnych, choć oczywiście nie były one w stanie przeciw­
działać potajemnym ucieczkom młodych zakonników do od­
działów powstańczych. Miał nieco racji Walenty Zwierkowski, 
kiedy wspominając pierwszą fazę rewolucji 1830 r. pisał, że 
»>(...) duchowieństwo rzymskie zagrzewa patriotycznymi głosa­
mi do bronienia świętej religii i ojczyzny, nie wiedząc, że ten 
lud służy za igraszkę przewodnikom” 29.

Prowincjał kapucynów polskich o. Wiator Piotrowski uzna­
jąc dyktaturę gen. J. Chłopickiego za rękojmię ładu i porząd­
ku, daleki był od przyznania słuszności nadania wybuchłemu 
powstaniu znamion narodowych, a detronizację cara Mikoła­
ja I i rozpoczęcie wojny z Rosją uważał za poważny błąd po­
lityczny władz powstańczych.

Niezwykle aktywnie włączył się w sprawy insurekcyjne 
klasztor warszawski. Organizowano tu nabożeństwa w inten-

ls 3l roku, „Roczniki H um anistyczne” 28 (1980) s. 80—102; M. B u  d z i a- 
r  e k, Powstanie listopadowe w idziane znad T ybru , „Przegląd Pow ­
szechny” U (1983) s. 229—230.

BŁop. Rkps 1912 s.. 147—159; A. E. K o ź m i a n ,  W spom nienia, 
^ntiętn iki z dziew iętnastego w ieku , Poznań 1867 t. 1 s. 363; J. S. 

U i n i e w s k  i, Podoficera 2 P u łku  K rakusów  L ubelskich  w spom nienia  
z lat 1830— 1831, Wyd. M. B udziarek, „Novum” 10—11 (1980) s. 77—84.

W. Z w i e r k o w s k i ,  R ys powstania, w a lk i i działań Polaków  
°30 i 1831 roku, Wyd. W. Lew andowski, W arszaw a 1973 s. 72.
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cji ojczyzny, wygłaszano kazania patriotyczne, celebrowano 
egzekwie żałobne za poległych żołnierzy oraz włączano się w 
akcje o charakterze charytatywnym. Animatorem tych dzia­
łań był o. Beniamin Szymański, który łączył w swym postę­
powaniu szczery patriotyzm z troską o właściwy kierunek 
działań zakonnych.30

Lublin takiej osobistości nie posiadał, a nieliczna rodzina 
zakonna, składająca się ze starszych wiekiem zakonników i 
braci laików, nie wzięła czynnego udziału w wydarzeniach 
powstańczych 1830—1831 r. Mur klasztorny dość szczelnie od­
gradzał ich od spraw światowych, choć niekiedy i im udzielał 
się entuzjazm ulicy. Żyli przede wszystkim codziennymi pro­
blemami konwentu, obowiązkami duszpasterskimi spełniany­
mi we' własnym kościele i parafiach poza Lublinem — prze­
zwyciężając zjawiska kryzysowe istniejące we własnej wspól­
nocie.31

Jednakże wśród względnie normalnego przebiegu dnia za­
konnego, pracy duszpasterskiej i ciągłej bieganiny w poszuki­
waniu podstawowych artykułów żywnościowych potrzebnych 
do normalnego funkcjonowania klasztoru, wydarzenia politycz­
ne, którymi żyła cała Polska, budziły niekiedy zainteresowanie 
zakonników. Z uzasadnionych powodów 7. 02. 1831 r. z niepo­
kojem obserwowali oni ewakuację urzędów i kasy miejskiej 
oraz wymarsz wojsk polskich; a w dwa dni później wkrocze­
nie do miasta pułków kawalerii rosyjskiej. W następnym mie­
siącu z nadzieją przywitali odejście oddziałów carskich z Lu­
blina i zajęcie miasta w dniu 4 marca przez wojsko polskie. 
Niestety okres powrotu i działalności władz powstańczych 
trwał zaledwie kilka dni, kiedy to po teatralnej obronie 10 
marca miasto zostało ponownie zajęte przez oddziały rosyjskie 
gen. C. Kreutza.32

30 „K urier W arszaw ski” z dn. 14.12.1830 n r 355, z dn. 17.04.1831 n r 104, 
z dn. 6.06.1831 n r 151; J. S k a r b e k ,  J. Z i ó ł e k ,  jw., s. 74—75; E- 
J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw., s. 421, 443—445.

81 K lasztorne zapiski kronikarza lubelskiego, wyd. M. B u d z i a r e k ,  
„Novum" 10—11 (1980) s. 92—98; E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  jw., s. 
429_430.

32 AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 134; K lasztorne zapiski... s. 100—101. 
Por. F. G a w r o ń s k i ,  P am iętn ik  z roku 1830— 1831 i kronika  pa­
m iętn ikow a (1787— 1831), Wyd. J. Czubek, K raków  1916 s. 48—49; W- 
T o k a r z ,  W ojna polsko-rosyjska 1830 i 1831, W arszaw a 1930 s. 134— 
135, 209—217; W. Z w i e r k o w s k i ,  jw., s. 201—207; M. B u d z i a r e k ,  
Noc listopadowa w  Lublinia, „Mówią w ieki” 1981 r., n r 4 s. 27—-30-
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Nałożenie kontrybucji na miasto, zakaz opuszczania jego 
granic, a w końcu przymusowy kwaterunek Rosjan w miesz­
kaniach prywatnych i zabudowaniach kościelnych, nie bez­
podstawnie zaniepokoiło zakonników. Konwet kapucyński sto­
jąc z dala od wydarzeń insurekcyjnych, naraz zmuszony zo­
stał do ponoszenia ciężarów toczącej się wojny. Chcąc nie 
chcąc gwardian o. Rajmund Smerdzyński musiał przekazać do 
magazynu blisko 500 kg sucharów. Zakaz zaś opuszczania 
miasta powodował pewne perturbacje w życiu klasztornym, 
bowiem zakonnicy nie mogli udawać się poza konwent z po­
sługą duszpasterską lub na kwestę. Uczucia niechęci, jeżeli nie 
wrogości do Rosjan zawładnęły kapucynami wówczas, kiedy 
żołnierze carscy bezceremonialnie zajęli i kilka miesięcy sta­
cjonowali w zabudowaniach konwenckich.33 Stąd też z niekła­
maną radością przyjęli kolejne opuszczenie miasta przez Ro­
sjan i zajęcie go 23 czerwca przez oddziały polskie gen. Woj­
ciecha Chrzanowskiego. Wyrazem tych uczuć jest dokładna re­
lacja z tych wydarzeń — najprawdopodobniej jedyna — odno­
towana w kronice klasztornej. Wyswobodziciele wśród rozen­
tuzjazmowanych tłumów maszerowali Krakowskim Przedmie­
ściem. Czy zakonnicy witali wkraczające wojsko podskie, czy 
odprawili w jego intencji nabożeństwo trudno powiedzieć. Do­
mniemywać można jedynie, że i oni byli rozradowani zaist­
niałym wydarzeniem. Radość jednakże nie trwała długo. Po­
byt wojska gen. Chrzanowskiego w Lublinie był bardzo krót­
ki. Rosyjskie oddziały gen. T. Rüdigera ponownie podeszły 
Pod miasto. W tej sytuacji dowódca polski wydał rozkaz na­
tychmiastowego wymarszu. Z bólem o. Rajmund pod dniem 
23 czerwca zanotował: „Po południu o godzinie 7 wszyscy 
Polscy żołnierze wyszli (z Lublina), a dnia 24 tegoż miesiąca 
z rana o godzinie 4 kozacy przyjechali A w dwa dni
Później donosił, że rosyjski por. Hołownia „(...) wkwaterował 
na podwórze (klasztorne) kozaków i klucz od bramy odebrał, 
gdzie noc i dzień (była) brama otwarta, a oni na podwórzu 
°gnie palą” 34.

W okupowonym przez Rosjan Lublinie przypadła kapucy­
nom niewdzięczna posługa duszpasterska. Zlecono im dyspono­
wanie na śmierć skazanych za udział w walkach insurekcyj-

’’ AKPW , A K L  1-VI-2 t. 3 s. 134— 136.
’ A K PW , A K L  1-VI-2 t. 3 s. 136—137; Z a p isk i k la szto rne , s. 103 -104; 

• G a w r o ń s k i ,  jw ., s. 79; W. T o k a r z ,  jw ., s. 446.
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nych. Zresztą w samym klasztorze wojskowe władze rosyjskie 
urządziły areszt dla schwytanych powstańców.33

Od połowy 1831 r. życie klasztorne kapucynów zaczęło po­
wracać do normy. Zakonnicy ponownie swobodnie zaczęli wy­
ruszać na kwestę, przyjmowali przejeżdżających przez Lublin 
konfratrów, odwiedzali dobrodziejów i przyjaciół klasztoru i 
wyjeżdżali z posługami duszpasterskimi do podlubelskich pa­
rafii. W końcu grudnia 1831 r. na polecenie biskupa J. M. 
Dzięcielskiego celebrowali w intencji papieża Grzegorza XVI 
oraz Mikołaja I cesarza i króla, solenne nabożeństwo z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu, odmówieniem litanii 
do Matki Bożej i śpiewem suplikacji. Należało bowiem — jak 
pisał w swym liście pasterskim z 27. 12. 1831 r. lubelski hie­
rarcha — podziękować carowi Wszechrosji za zdobycie War­
szawy i uśmierzenie ogniska rewolucji, która ,,(...) wepchnęła 
kraj w otchłań wojny, pożarów i śmierci”, jak również umoż­
liwiła „wyjść z kryjówek bezbożnikom nie znającym Boga i 
żadnych świętości, nieprzyjaciół Ołtarza i Tronu, nazywających 
się patriotami” 36.

V. MIĘDZY POWSTANIAMI

Wyznaczenie kapucynom lubelskim roli pacyfikatora na­
strojów społecznych mieściło się w ogólnych ramach polityki 
kościelnej czasów paskiewiczowskich, czemu również sprzyja­
ła bierna postawa zakonników wobec insurekcji listopadowej. 
Po klęsce w 1831 r. zakon stanął wobec alternatywy zaprze­
stania swej działalności i biernego oczekiwania na stopniową 
supresję, albo deklaratywnego lojalizmu. Wybrał to drugie. 
Zachowując pozory lojalizmu zakon miał dogodne warunki dla 
przeprowadzenia swej wewnętrznej konsolidacji, odbudowy 
podstaw materialnych oraz struktur zakonnych zachwianych 
w trakcie działań wojennych. Takie stanowisko, pozytywnie 
oceniane przez władze rosyjskie, przyniosło nadspodziewane 
skutki. Zakonnicy bez większych przeszkód mogli wkroczyć 
w okres reformy wewnętrznej zakonu — zapoczątkowanej 
prowincjalatem o. Beniamina Szymańskiego (1836—1849) —■

3S AKPW, AKL 1-VI-2 t. 3 s. 137; W. Z w i e r k o w s k i ,  jw., s. 327, 
431, 484; F. D u c h n i e w s k i ,  Dzieje polskiej prowincji, s. 132.

*  AKPW, AKL 1-V7-2 t. 3 s. 137—138; tamże, 2-II-1 t. 2 k. 176.
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jak również mogli skorzystać z rządowej pomocy materialnej 
świadczonej niektórym zakonom.37

Stopniowo podnosząc się z trwającego wiele dziesięcioleci 
kryzysu wewnętrznego, kapucyni kładli znacznie większy na­
cisk na uzdrawianie i zaostrzanie obserwancji zakonnej oraz 
rozszerzanie na zewnątrz swego oddziaływania społecznego i 
religijnego, niż na pośredni lub bezpośredni udział w akcjach 
spiskowych. Dalecy więc byli od ruchów rewolucyjnych lat 
1846—1849, sumiennie wypełniali nakazy władz rządowych i 
kościelnych, zabraniających kaznodziejom poruszania kwestii 
Politycznych „wprost, czy też poprzez aluzje” i bez oporów 
ogłaszali z ambon manifesty Mikołaja I dotyczące „zaszłych 
na zachodzie Europy wypadków” 1848 r.38 Postawa deklara­
tywnego lojalizmu nie przekreślała ich społecznego oddziały­
wania. Poprzez ambonę i konfesjonał, tworzenie kręgów zwią­
zanych z osobą spowiednika, udział w misjach oraz aktywiza- 
cję organizacji religijno-społecznych — lubelscy kapucyni 
kładli podwaliny pod XIX w. „rewolucję moralną” społeczeń­
stwa polskiego. Propagowany przez nich ruch odnowy i odro­
dzenia religijnego prowadził w konsekwencji do ożywienia idei 
narodowych, bowiem rzetelny katolicyzm przenikający wszy­
stkie formy życia społecznego i prywatnego stawał się jedyną 
Płaszczyzną odrodzenia sił społecznych narodu, dążącego do 
odzyskania suwerennego bytu państwowego. Dzięki tak poję­
temu oddziaływaniu duszpasterskiemu kapucyni stali się jed­
nym z głównych motorów odrodzenia religijnego i patriotycz­
nego w Królestwie Polskim połowy ubiegłego stulecia.39

Program „budzenia życia religijnego i narodowego” lubelscy 
kapucyni realizowali w szerokich kręgach społeczeństwa pol­
skiego. Zakonnicy intensyfikowali życie kultowe w masowych 
1 indywidualnych formach, inicjowali działalność wspólnot 
Przyzakonnych o charakterze dewocyjno-społecznym; poprzez

’’ Tamże, 3-V-1 k. 1—34; tam że, 3-II-2 k. 14—24. Por. E. J a b ł o ń -  
p a - D e p t u ł a ,  D uchowieństw o zakonne a sprawa narodowa w  pa- 
owie X IX  w ieku , „Znak” 1972 r., n r  214 s. 482—484; taż, P rzysto­

sowanie i opór, s. 485—488.
AKPW, AKL 2-II-1 t. 2 k. 229; W ojewódzkie A rchiw um  P aństw o­

we w L ublinie (dalej WAPL). Rząd G ubern ialny  Lubelski (dalej RGL), 
Aąm. 1010 s. 287.

E. J a b ł o ń s k a ,  Polskie odrodzenie religijne w  X IX  w., „Więź” 
j (1960) n r 5 s. 59; E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  Zakony m ęsk ie  K ró- 
estwa wobec rzeczyw istości zaborczej 1815— 1869, „Roczniki H um ani­

styczne” 22 (1974) z. 2 s. 124—125.
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ambo-nę, a zwłaszcza konfesjonał pobudzali i odpowiednio for­
mowali sumienie narodu.

Do głosu zaczęła powoli dochodzić młoda generacja zakon­
ników, niezwykle aktywna w działalności apostolskiej, a jed­
nocześnie występująca przeciw koniunkturalizmowi i lojaliz- 
mowi. W połowie XIX w. ambona i konfesjonał lubelski obsa­
dzane były zdolnymi i żarliwymi zakonnikami. Ogromną po­
pularnością mieszkańców Lublina cieszyli się wówczas o. Ma­
rian Pieński, o. Arkadiusz Łysakowski, o. Ksawery Kralczyń- 
ski, o. Modest Brzozowski, o. Arystion Tyszka, o. Gabriel Bil­
ling, a szczególnie o. Prokop Leszczyński i o. Leander Len- 
dzian. Większość z nich była młodymi kapłanami — przyję­
tymi do zakonu przez prowincjała o. Beniamina — których 
formacja zakonna kształtowana była już w dobie reformy 
obserwancyjnej zakonu.40 Ci nietuzinkowi kaznodzieje, spo­
wiednicy, mistrzowie życia wewnętrznego, autorytety w spra­
wach dogmatycznych i moralnych wzięli na swe barki ciężar 
odrodzenia moralnego Polaków. W kręgu ich oddziaływania 
religijno-społeoznego pozostawało niemalże całe społeczeństwo 
Lubelszczyzny, a charakter i zakres ich apostolatu był ceniony 
przez miejscowe władze kościelne oraz nie wzbudzał zastrze­
żeń policji i administracji carskiej.41

„Nadszedł tymczasem r. 1861 — pisał w pół wieku później 
biskup przemyski Józef Sebastian Pelczar — Naród drażniony 
długo w swoich najświętszych uczuciach, począł domagać się 
słusznych praw swoich, nie z orężem w ręku, ale z modli­
twą i pieśnią na ustach. Bo zaiste imponujące widowisko, kie­
dy kilkutysięczny tłum pełen religijnego zapału klęczał na 
ulicach i wśród świstu kul, wśród trzasku kopyt końskich 
śpiewał spokojnie ’Święty Boże’ lub ’Boże coś Polskę’ ”.42

Kwestie narodowe nie leżały w pierwszym rzędzie posługi 
duszpasterskiej lubelskich zakonników. Były one bardziej 
konsekwencją szeroko pojętego oddziaływania apostolskiego 
kapucynów. Na pierwszy plan zaczęły one wypływać dopiero

40 AKPW, Archiwum Prowincji Warszawskiej. 3-1-3 t. 8 k. 12, t. 9 
k. 4, 6—15, 20, 28, 46; A. J  a s  t  r z ę b s k  i, Kapucyni prowincji polskiej 
po kasacie. (Sylwetki zmarłych w latach 1865—1975), Nowe Miasto 
n/Pilicą 1975 s. 32, 122, 127, 133—134, 155, 167, 186 (mps AKPW).

41 W latach 1858—1861 nie wpłynęła do konsystorza lubelskiego i 
władz administracyjnych ani jedna skarga na miejscowych kapucynów. 
Także żaden z zakonników w latach 1846—1861 nie pozostawał pod 
nadzorem policyjnym. WAPL, RGL, Adm. 1129; tamże, Adm. 1041 k. 
13—144.

42 J. S. P e l c z a r ,  Pius IX  a Polska, Miejsce Piastowe 1914 s. 30.
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w początkach lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, bezpośre­
dnio poprzedzających wybuch powstania styczniowego oraz w 
czasie jego trwania. W lata te „brać kapucyńska” z Lublina 
wkraczała ze znacznym autorytetem moralnym, który mocno 
zaważył na ich zaangażowaniu się w czasie manifestacji reli­
gijno-patriotycznych oraz walk powstańczych 1863—1864 r.

W kilkumiesięczny okres wzmożonego, radykalnego ruchu 
patriotycznego — bardziej lub mniej świadomie łączonego z 
rozmaitymi uroczystościami i obrzędami religijnymi — kapu­
cyni lubelscy włączyli się niezwykle aktywnie. Dzięki ambo­
nie mieli wprost nieograniczone możliwości oddziaływania na 
wszystkie warstwy społeczne, a zwłaszcza na młodzież. A że 
czynili to w duchu patriotycznym, świadczyć może pierwsza 
masowa demonstracja lubelska, jaka miała miejsce 21. 01. 
1861 r. Na miesiąc przed mającymi się odbyć głównymi pro­
testami na ulicach Warszawy, lubelscy uczniowie gimnazjalni 
zebrali się w kościele kapucyńskim, gdzie śpiewali pieśni pa­
triotyczne. Nie wykluczone, że któryś z miejscowych zakonni­
ków wygłosił do zebranych okolicznościowe kazanie. Po zakoń­
czeniu nabożeństwa przed klasztorną świątynią doszło do zajść 
ulicznych pomiędzy młodzieżą, a policją carską.43

Gorliwość duszpasterska i przychylność dla sprawy naro­
dowej ojców zakonnych musiały być wysoko cenione przez 
miejscowe społeczeństwo, kiedy właśnie im powierzono zorga­
nizowanie pierwszego w Lublinie nabożeństwa żałobnego za 
Poległych 27. 02. 1861 r. na Placu Zamkowym w Warszawie. 
Mszę św. celebrowali 2 marca kapucyni w świątyni szczelnie 
Wypełnionej lublinianami ubranymi w stroje żałobne. Aczkol­
wiek w mieście panował spokój i powaga, to jednak nabożeń­
stwo to rozpoczęło okres żałoby narodowej i akcji protesta­
cyjnych.44 Od tego momentu niemalże wszyscy zakonnicy ak­
tywnie przystąpili do działań o charakterze religijno-patrio- 
ycznym, mającym miejsce na terenie całej Lubelszczyzny. 

Przede wszystkim zaktywizowali się kaznodzieje o. Marian

„ Ruch rewolucyjny 1861 r. w Królestwie Polskim. Manifestacje na 
Warszawa 1963 dok. 5 s. 6—7; R. B e n d e r ,  Pierwsze wy-

HPienia patriotyczne młodzieży lubelskiej w r. 1861, „Roczniki Hu- 
t ni,styczne” 4 (1962) z- 2 s- 116-

lg?. W. P r z y b o r o w s k i ,  Historia dwóch lat, Kraków 1893 t. 2 s. 
n - * J- R i a b i n i n. Lublin i Lubelskie w przeddzień powstania stycz- 
u> if®?’ lublin 1925 s. 19; R. B e n d e r ,  Ludność miejska Lubelskiego 

ukcji przedpowstaniowej w latach 1861—1862, Lublin 1961 s. 13—14.
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Pieński, o. Faustyn Jarzębiński, o. Tertulian Perkowski, a 
zwłaszcza wielokrotnie wspominany o. Leander Lendzian.45

W czasie kulminacji manifestacji religijno-patriotycznych o. 
Albin Konwerski, znany kaznodzieja, spowiednik i mistyk, wy­
głosił 8. 05. 1861 r. płomienne kazanie podczas uroczystości 
odpustowych w kościele parafialnym w Biskupicach pod Lu­
blinem. Mówiąc o społeczeństwie polskim posiadającym nie­
przebrane skarby świętości, wołał: „Polsko patrz jakimi przed 
całym światem jaśniejesz mężami. Jakich bohaterów twoja 
polska zagroda wydała. Twój Pasterz (św. Stanisław — Bi­
skup) stał się obrońcą nie tylko twej ziemi, ale całego Ko­
ścioła, po całym okręgu świata”. Dzień wyzwolenia narodo­
wego jest bliski, mówił kaznodzieja, bowiem „bliski jest Bóg 
przebaczenia, przebłagania, przebłaga się ale za wstawiennic­
twem Matki Najświętszej, Królowej Korony Polskiej, której 
nabożeństwo tak dobrze przyjęło się i opieką Twoich Patro­
nów. Dajcie dowód wzajemny, że gotowyście przelać krew za 
Chrystusa, że łączycie miłość Polski z miłością do Kościo­
ła”.46

Jednym z najaktywniejszych i najbardziej znanych działa­
czy ruchu manifestacyjnego na Lubelszczyźnie był o. Anicet 
Sierakowski. Ten były prowincjał, wówczas gwardian lubel­
ski wziął czynny udział w akcji patriotycznej na polach pod 
Horodłem. Zorganizowana w rocznicę unii horodelskiej z 
1413 r. miała charakter ogólnonarodowy i odbywała się pod 
hasłami wzajemnej łączności narodu polskiego, litewskiego i 
ruskiego oraz uznania praw wszystkich obywateli bez różnicy 
stanu i wyznania. Mimo zakrojonych na szeroką skalę akcji 
wojskowych i oficjalnego zakazu organizowania, manifestacja 
odbyła się 10. 10. 1861 r. na polach horodelskich. W szczy­
towym momencie demonstracji, w czasie której uczestniczyło 
ok. 10.000 osób, o. Anicet odprawił mszę połową.47 Jego zaan-

45 A. J a s t r z ę b s k i ,  jw., s. 136—137, 167—168, 196; E. J a b l o ń s k a -  
- D e p t u l a ,  J. G a w r y s i a k ó w  a, Materiały do zaangażowania pa­
triotycznego zakonów męskich w  Królestwie Polskim w latach 1861— 
— 1864. w: Materiały do historii zgromadzeń zakonnych na ziemiach 
polskich w  X IX  i początku X X  wieku, Lublin 1976 s. 135, 139, 144.

46 AKPW, Rkps 494 k. 140—141. Por. E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  
Patriotyczne treści kultu  św. Stanisława Biskupa w  okresie rozbiorów 
i niewoli narodowej. (Zagadnienia wybrane), „Zeszyty Naukowe KUL” 
32 (1979) nr 1—3 s. 141—142; A. J a s t r z ę b s k i ,  jw., s. 221.

47 WAPL, RGL, Adm. 1123 s. 6—58; BŁop., Rkps 1912 s. 285—293; 
tamże, Rkps 2003/8 s. 1—11; J. W i e n i a w s k i ,  K artki z mego pa­
miętnika, t. 1 Warszawa (brw), s. 214—215; N. W. B e r g ,  Zapiski o po-
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gazowanie w ruchu  pro testacy jnym  nie uszło uwadze władz 
carskich. Po ogłoszeniu stanu  w ojennego został aresztow any, 
a następnie 4. 12. 1861 r. skazany na miesiąc w ięzienia w
tw ierdzy zam ojskiej. Powodem  aresztow ania i skazania była 
jego zgoda na śpiew anie pieśni patrio tycznych w lubelskim  
kościele kapucyńskim . Podejrzany o przynależność ’ do organi­
zacji konspiracyjnej był ponownie aresztow any w  lu tym  
1864 r.48

Od 1861 r. policja carska inw igilow ała innego kaznodzieję 
i spow iednika lubelskiego o. Św iętosław a Gwizdalewicza. Po­
dejrzew ano go już nie tylko o tradycy jne  głoszenie kazań o 
treści narodow ej, ale przede w szystkim  o nam aw ianie urlopo­
w anych żołnierzy rosyjskich pochodzenia polskiego do dezer­
cji. W ostatn im  dniu 1863 r. aresztow ano go pod zarzutem  
przynależenia do organizacji pow stańczej, jednakże po długo­
trw ałym  śledztw ie został zwolniony.49

W ymieniono tu- zaledwie k ilka  przykładów  jaw nego i bez­
pośredniego zaangażow ania się kapucynów  lubelskich w ak­
cjach p ro testacy jnych  1861 r. Zostały one odnotow ane w a r­
chiw aliach i w spom nieniach uczestników  tam tych  w ydarzeń. 
Mało praw dopodobna w ydaje się być b ierna postaw a zakon­
ników w  czasie innych  w ydarzeń roku  1861, jakie m iały  m ie j­
sce na ulicach L ublina —  zwłaszcza w czerwcu i sierpniu.

Dom niem ywać można, że podobnie jak  w  innych lubelskich 
świątyniach, rów nież w kościele kapucyńskim  odpraw iano 
nabożeństw a w in tencji kolejnych o fiar w arszaw skich dem on­
stracji ulicznych oraz celebrow ano obchody w ielkich rocznic 
narodowych. Należy także przypuszczać, że m iejscow i zakon­
nicy w ygłaszali okolicznościowe kazania in te rp re tu jące  rozgry­
wające się w ydarzenia polityczne w trakcie ponaw ianych w ie-

^staniu  polskim  1863 i 1864 roku i poprzedzającej powstanie epoce 
demonstracji od 1856 r., Kraków 1899 t. 2 s. 70—73; W. P r z y b ó r ó w -  
S.K i, Historia dwóch lat 1861—1862, Kraków 1894 t. 3 s. 326—349; M. 
"U  d z i ą r  e k, Hrubieszów i jego okolice w akcji przedpowstaniowej 

roku, „Biuletyn Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego” 2
” 983) s. 7—10; tenże, Rok 1861 na Hrubieszowszczyźnie, „Przegląd Po­
wszechny” 6 (1984) s. 369—370.

WAPL, RGL, Adm. 1123 k. 161—167, 181—184; P. K u b i c k i ,  Bo-
■l°'U}nicy kapłani za sprawę Kościoła i Ojczyzny w  latach 1861—1915. 
materiały z urzędowych świadectw władz rosyjskich, archiwów konsy- 
torskich, zakonnych i prywatnych, Sandomierz 1933 cz. 1 t. 3 s. 703; 

, G a d a c z ,  Les Capucins dans l’insurrection de l’an 1863164 en Po-
„Collectanea Franciscana” 34 (1964) s. 122n. 

g AKPW. Archiwum Klasztoru Nowomiejskiego. 1-VI-l t. 4 s. 206;
■ J a b ł o ń s k a - D e p t u l a ,  J. G a w r y s i a k ó w  a, jw„ s. 135.



192 M AREK BUDZIAREK 124]

lokrotnie nabożeństw i okolicznościowych procesji. O tym że 
tak mogło być świadczy aresztowanie i osadzenie w kazama­
tach twierdzy zamojskiej o. Aniceta.

Z drugiej strony ojcowie byli wziętymi kaznodziejami, któ­
rych chętnie słuchano ze względu na treść i sposób w ygła­
szanych kazań. Julian Bartoszewicz tak odnotował wystąpie­
nie o. Albina: „Słuchałem i łzy miałem w oczach. (...) Mówił 
z natchnienia, rozczulał. (...) W jego kazaniu przeświecała mi­
łość ojczyzny, czysty patriotyzm. Budził z grobu przeszłość, 
prowadził nas między mogiły pobożnych pradziadów. (...) Mi­
nęły godziny, a jeszcze pozostaję pod urokiem najwyższego re­
ligijnego uniesienia” 3®. Zresztą działalność duszpasterska za­
konników —  niedwuznacznie mająca charakter narodowy —  
nie była ewenementem, tak w skali całego zakonu kapucyń­
skiego jak również szerokich kręgów duchowieństwa zakonne­
go i diecezjalnego. Podobną aktywnością wykazywali się ka­
pucyni w Lądzie, Lubartowie, Łomży, Zakroczymiu, a zwłasz­
cza w Warszawie. W Lub Unie kapucynom nie ustępowali ber­
nardyni, dominikanie, karmelici bosi i misjonarze.51 Niemniej 
jednak w przeddzień powstania styczniowego kapucyni, w 
tym także zakonnicy z Lublina „(...) byli u szczytu sławy w 
Polsce” 52.

VI. O STA TN IA  P O L S K A  IN SU REKCJA X IX  W.

Trudno dziś odtworzyć reakcję ojców klasztoru lubelskiego 
na wieść o wybuchłym w noc styczniową powstaniu narodo­
wym. Żaden z nich w  ruchu spiskowym nie brał udziału, 
a cele społeczne propagowane przez radykalną część Czerwo­
nych były —  jak się wydaje —  im obce. Aczkolwiek z ambon 
nie ogłaszali manifestów i dekretów Rządu Tymczasowego, nie 
brali udziału w pracach administracji powstańczej, nie roz­
taczali opieką duchową insurgentów, jak również nie wzięli 
bezpośredniego udziału w działaniach- zbrojnych, to jednak 
swą postawą i apostolską działalnością dawali wyraz swoje­
mu pozytywnemu ustosunkowaniu się do insurekcji stycznio­
wej. O. Kolumban Kossakowski, lubelski kaznodzieja i spo­
wiednik, pełniący funkcję kapelana więziennego na zamku lu-

50 K. B a r t o s z e w i c z ,  Z  notatnika pamiętnikarskiego Juliana Bar­
toszewicza (1842— 1848), „Przegląd Historyczny” 14 (1912) s. 271.

51 M. D z i u b a ,  Kapucyni w Lądzie nad Wartą (1850— 1864), Lublin 
1966 s. 61— 67 (mps Bibl. KUL); J. S. P i e t r z a k ,  Księża powstańcy 
1863, K raków  21916 s. 45— 50, 71; K. G a d a c z ,  jw., s. 102— 106, 113— 123.

52 J. S. P i e t r z a k ,  jw., s. 48.
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bełskim, 28.07.1863 r. wygłosił w tamtejszej kaplicy kazanie 
o treści „niedopuszczalnej” Wywołało ono ostrą i natychmia­
stową reakcję strony rządowej. Zakonnik ten został niezwłocz­
nie aresztowany i 16.09.1863 r. zesłany na przymusowe osie­
dlenie w gubernii kazańskiej, gdzie przebywał do śmierci pod 
nadzorem policyjnym >(zmarł w Cywilsku 4.09.1876 r.).53

W połowie 1863 r. przybył do klasztoru lubelskiego br. Wa­
cław Nowakowski. Za pośrednictwem swego brata Karola, już 
od 1861 r. był bardzo mocno zaangażowany w tajnym ruchu 
patriotycznym. Za wiedzą prowincjała o. Prokopa Leszczyń­
skiego pełnił on funkcję łącznika w Komitecie Centralnym 
Narodowym. Zagrożony aresztowaniem opuścił Warszawę i u- 
dał się z misją dyplomatyczną do formujących się w Galicji 
oddziałów Mariana Langiewicza. Spełniając obowiązki narodo­
wego misjonarza wszędzie roznosił wiadomości o przygotowu­
jącym się powstaniu. Następnie jako emisariusz KCN udał 
się do Kijowa i w drodze powrotnej zatrzymał się w klaszto­
rze lubelskim. Należy przypuszczać, że przyjęcie go w Lubli­
nie odbyło się za wiedzą i aprobatą władz prowincjalnych. 
Tu prawdopodobnie zorganizował oddział powstańczy oraz miał 
Pełnić poważną funkcję w miejscowej konspiracji. Ukrywając 
się w klasztorze nad Bystrzycą nadal prowadził szeroką ko­
respondencję z rządem narodowym i bratem Karolem.

Działalność ta stała się przyczyną jego aresztowania. W wy­
niku przeprowadzonej w lutym 1864 r. rewizji zabudowań 
konwenckich znaleziono kompromitujące proklamacje pow­
stańcze oraz drukarnię. Zachowanie się gwardiana o. Aniceta 
podczas tej akcji świadczy, że władze klasztorne doskonale 
orientowały się w pracach br. Wacława. Ten jednakże zo­
stał natychmiast aresztowany i po kilkutygodniowym śledz­
twie, wyrokiem sądu wojennego w Lublinie, został skazany 
na karę śmierci. Na skutek interwencji o. Prokopa oraz Ada­
mowej Potockiej hr. Zamoyskiej najwyższy wymiar kary za­
mieniono na bezterminową zsyłkę na Syberii. Skazany wy­
brał jednak katorgę, bowiem w drodze na wschód, na jed­
nym z postojów zamienił się z ciężko chorym bratem Karo- 
lem imieniem i karą — brat udał się na zesłanie, a on na 
katorgę do kopalni soli w Usolu. Po ośmiu latach, w 1872 r. 
z°stał ułaskawiony.54

[25.

* P. K u b i c k i ,  jw ., s. 689.
'* BŁop., R kps 1459 s. 55—56; F. J  a n  o c h a, K ró tk i życ io rys  o. W a- 

etciioa N ow akow sk iego  ka p u cyn a  (E dw arda z  Su lgostow a), K rak ó w  1903
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Spośród rodziny lubelskiej represjonowani byli wspomniani 
uprzednio o. Świętosław Gwizdalewicz oraz gwardian o. Ani- 
cet Sierakowski. Aresztowani, osadzeni w więzieniu lubelskim 
i przesłuchiwani, pozostawali kilka tygodni poza konwentem. 
Z braku dowodów zostali w pierwszej połowie 1864 r. wypu­
szczeni na wolność.

ZAKOŃCZENIE

„Jeżeli każdy zakon w Polsce — konstatował biskup Paweł 
Kubicki ,—- dał liczne dowody patriotyzmu, to wśród kapu­
cynów może najwięcej było ofiar, które zakon złożył na ołta­
rzu ojczystym w wiecznej służbie Bogu i Ojczyźnie najpierw 
w czasie pokoju i niezależności Polski, a następnie w latach 
zawieruchy powstańczej, gdy naród z bronią w ręku dobijał 
się wolności i życia samodzielnego”. 55 Burzliwe lata 1861—1864 
spowodowały znaczne pogłębienie więzi międzyludzkich i po­
czucia solidarności między członkami wspólnoty zakonnej. Za­
konnicy bez względu na osobiste zaangażowanie w konspiracji 
niepodległościowej solidarnie ponosili odpowiedzialność za u- 
dział komfratrów w akcjach o charakterze narodowym. Sto­
sunkowo aktywna postawa lubelskich kapucynów okresu „ro­
mantycznej ekstazy” nie była czymś wyjątkowym. Podobnie 
jak w innych klasztorach zakonnicy konwentu lubelskiego bio- 
rący udział w ruchu patriotycznym w większości należeli do 
tej generacji zakonników, która nowicjat zakonny rozpoczy­
nała w trakcie intensywnej reformy wewnątrzzakonnej. Nie 
byli więc to ludzie młodzi. Przeważały osoby mające ponad 
20 lat stażu zakonnego, to jest byli na ogół w wieku powyżej 
lat 40. Należy podkreślić, że w akcjach niepodległościowych 
angażowali się przede wszystkim wzorowi zakonnicy, o du­
żym autorytecie moralnym, często piastujący wysokie funk­
cje zakonne. Ich stosunek do kwestii narodowej w latach 
1861—1864 przybierał różne formy i zakres, niemniej jednak 
nigdy nie wykraczał poza konstytucje i regułę zakonną. A sto­
pień ich zaangażowania w walce narodu polskiego o niepo­
dległość był tak znaczny, że władze zaborcze w ramach re­
presji popowstaniowych zaliczyły konwent lubelski do kate­
gorii klasztorów zniesionych. Zgodnie z reskryptem cesarza
s. 7—27; tenże, O statnie chw ile o. W acława N owakow skiego kapucyna, 
K raków  1903 s. 10—25; P. K u b i c k i ,  jw., s. 693—700; J. S. P i e t r z a k ,  
jw., s. 11.

55 P. K u b i c k i ,  jw., s. 682—683.



[27] K O N FO R M IZ M  C ZY  O P O Z Y C JA 195

Aleksandra II z 8.11.1864 r. podlegał on „niezwłocznemu zamk­
nięciu”, bowiem zakonnicy brali „jawny i udowodniony udział 
w buntowniczych działaniach przeciw Rządowi” carskiej 
Rosji. 56

K o n f o r m i s m u s  o d e r  O p p o s i t i o n ?  
L u b l i n e r  K a p u z i n e r  g e g e n ü b e r  d e r  
N a t i o n a l s a c h e  d e s  X V I I I .  u n d  X I X .

J  a h r h u n d e r t s

Zusam m enfassung

Fast anderhalb  Jah rh u n d erte  andauernde seelsorgerische T ätigkeit der 
Lubliner K apuziner (1724—1864) is t auf die aussegew öhnlich schw ere 
Jah re  fü r die polnische K irche und die polnische N ation gefallen. Es 
War die Zeit des allm ählichen U ntergangs der Republik, Zeit der Ge­
b u rt des langw ierigen Kampfe um  die S taatsunabhängigkeit, einer 
V ertiefung eines eigenen N ational bew usstseins und die Zeit der B il­
dung der m odernen polnischen Nation. Obwohl die O rdensbrüder eine 
ziemlich sta rk  abgesonderte G em eischaft in  der G esellschaft bildeten, 
w aren sie durch ihre seelsorgerische F unktion  ausserordentlich  sta rk  
in die konkrete  politische, gesellschaftliche und religiöse W irklichkeit 
gesetzt. Sie m ussten auch S tellung nehm en gegenüber den laufenden  
Ereignisse w ar selbst — verständlich  verschieden und w ar von der 
Zeit, von dem  O rt und von dem  C harak te r der Ereignisse abhängig. 
Grosse role h a t auch dabei die innere S ituation  im  O rden gespielt. 
Deshalb eben w ar das politische Engagem ent der K apuziner uneinheit­
lich und differenziert — von der vollen Teilnahm losigkeit bis zu r 
entschiedenen und eindeutigen E rk lärung  fü r die N ational-A ktiven. 
W ährend der A nalyse dieser P roblem e kan n  m an eine ständig w ach­
sende A k tiv itä t in  der N ationalfrage beobachten. Der H öhepunkt dieses 
Prozesses w urde w ährend  der relig iös-patrio tischen M anifestationen in 
den Jah ren  1860—1861 und w ährend  des Januar-aufS tandes erreicht.

Marek Budziarek

58 Art. 2 U kazu najwyższego o k lasztorach rzym sko-katolickich w K ró­
lestwie Polskim , „D ziennik P raw  K rólestw a Polskiego” 62 (1864) s. 411; 
AKPW, APW 1-VI-1 t. 3 s. 261—263.


